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OBRONA LUDU 


tygodnik stronnictwa chrześcijańsko- ludowego. 


Wychodzi co sobotę. Pióro beznlatnej porady prawnej dla| | Ogłoszenia po 10 h. od wier- 
Kosztuje rocznie 4 kor., RAA post owirtotiuśdajenniE sza półszpaltowego. 
| półrocznie 2 kor. rano i popołudniu. Wszystkie listy i pieniądze | * 
Numer pojedynczy kosztuje Kraków, ul. Pijarska 2. przesyłać należy pod adre- 
i 20 hal. Redakcya i administracya| | sem: Administracya „Obro- 
b Listów nieopłaconych nie | |znajduje się w Krakowie| |ny ludu“, Kraków ul. Pi- 


przyjmuje się. ul. Pijarska 1. 2. jarska |. 2. 


| PIJAŃSTWO JEST ŹRÓDŁEM ZBRODNI I NĘDZY! 
Pochwalony Jezus Chrystus! 


| Gk. Prokuratorya Państwa w Krakowie skonfiskowała nam ostatni nu- 

mer Obrony Tudu aż za cztery ustępy w artykułach o kradzieżach 
|w Wieliczce i o galicyjsko - szlacheckim Sejmie. — W artykule o rozbojach 
w Kasie wieliekiej nie powiedzieliśmy nic nowego, jak tylko to, co było 
wydrukowane już przedtem w Nowej Reformie, w Głosie Narodu i w innych 
gazetach. Z powodu tej konfiskaty posłowie nasi wniosą w Radzie państwa 
interpelacyę, którą następnie wydrukujemy w Obronie. Redakcya. 


W sprawie zniesienia Rad powiatowych. 


| Wielmożny Panie Redaktorze! Wyczytawszy w Obronie Ludu kilka 
artykułów pod hasłem „Precz z Radami powiatowemi,* ośmielam się zabrać 
głos w tej sprawie. Szczyt rządów w krajach cywilizowanych jest „auto- 
nomia,“ ze smutkiem jednak przyznać nam się wypada, żeśmy do tego 
jeszcze „nie dorośli,“ brakuje nam odpowiednich sił, „odpowiednich 
ludzi.“ Dam przykład z powiatów Wieliczka i Podgórze, które mają jedną 
Radę powiatową w Wieliczee. W tym powiecie autonomicznym, składają- 
cym się z kilku miast, z górą 100 gmin wiejskich i kilkudziesięciu obsza- 
tów dworskich jest jeden inżynier, jako urzędnik, i ma dodanych 4 tak 
wanych konduktorów drogowych (w każdym powiecie sądowym), 
którzy zarazem są lustratorami gminnymi. Nad nimi są inspektorzy 
drogowi, jeden dla części powiatu za rzeką Rabą, drugi dła reszty po- 
wiatu wieliekiego, trzeci dla powiatu Podgórze. (i panowie mają prawo 
| głosu na posiedzeniach Rady powiatowej w sprawach drogowych, lecz ró- 
wnocześnie pp. inspektorzy zasiadają z wyborów w Wydziale lub Radzie 
(a zatem piastują dwie godności równocześnie). Czynność tych panów po- 
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lega na sprawdzeniu robót, odbiorze dostaw szutru i t. d., a ponieważ ża 
dnemu bezpłatnie w tym celu parę mił się jechać nie chce, mają dodanych 
jako swych zastępców „delegatów drogowych,* którzy jednak nie 
mając żadnego prawa głosu przy posiedzeniach Rady, są wprost malowa 
nemi figurami. Chcąc jaką najsłuszniejszą kwestyę drogową przeprowadzić 
muszą ją przedstawić inspektorowi i prosić go, by się na posiedzeniu m 
nią wstawił. Ponieważ jednak w tamte strony, gdzie mieszka delegat, in 
spektor nie jeździ, więc sprawę odrzuca, lub też przez grzeczność na po 
siedzeniu Rady przedstawi lecz bez rezultatu. Śmiało powiedzieć można, żę 
drogi w powiecie są tylko tam dobre, gdzie mieszka marszałek lub inspe: 
ktor, reszta bowiem dróg jest nia do przebycia. Godności inspektorów i de 
legatów drogowych są honorowe, dlaczegóż więc w każdej parafii nii 
ma takich panów mianowanych, którzyby blizko mieszkając, mogli się czę 
sto widywać, dostawę szutru sprawdzać bez narażenia się na koszta i strati 
czasu? Zgłasza się n. p. dostawca szutru na drogę n. p. Wieliczka — Gdóń 
do Rady powiatowej z prośbą o odbiór szutru i wypłatę pieniędzy. Inżyj 
nier, jako referent, pisze do p. inspektora, by był łaskaw szuter odebrać 
tenże odpisuje że nie ma czasu, pisze się więc do delegata, który oczyj 
wiście nie mogąc dla swej okolicy nie uzyskać (obrażony), odpisuje, że nit 
może jechać, — wzywa się więc konduktora i dróżnika do złożenia spra 
wozdania i na końen, jeżeli to możebne, jedzie inżynier sam. Manipulacjj 
taka trwa czasem kilka miesięcy, dostawca chodzi i błaga o litość iuspej 
ktora, delegata, konduktora, inżyniera etc., bo szuter fury rozjeżdżają (ut 
rażony jest przeto na straty), a o pieniądze upominają się robotnicy. | 
Instytucya konduktorów drogowych, którzy po kilkaset złr. rocznik 
pensyi pobierają, jest wprost niepotrzebną, gdyż za te pieniądze możnabi 
w każdej parafii utrzymać dróżnika, któryby z łopatą drogami gminnen| 
się przechodził, w jednym miejscu wodę spuścił, w drugim rów poprawi 
it. d. Na takich dróżników możnaby brać biednych, dobrze się pm 
wadzących chłopów - wyrobników, którzyby za 50—100 złr. rocznego wy 
nagrodzenia bardzo sumiennie swój urząd sprawowali. Do lustracyi ka 
gminnych powinno się pewniejszych ludzi używać, a nie konduktorów die 
gowych. Skądże oni mają mieć pojęcie o manipulacyach kasowych gmin 
nych? Sądzę, że w każdej parafii mógłby być „komitet rewizyjnyj 
mianowanym, do którego włościanie, ksiądz, obywatel wejść by mógł (ży di 
powinni być:zawsze wykluczeni), który znając stosunki mię 
scowe, najlepiej urząd swój spełniać by mógł. 
0 posiedzeniach „pełnej rady“ powinny być tak gminy jak obszań 
dworskie okólnikiem powiadomione na 14 dni naprzód, lub też powini 
być pewne dni w roku raz na zawsze wyznaczone i ogłoszone, by każdi 
mógł być obecnym i wiedział, co się radzi ico za uchwały zapadają, sko 
tak wysokie podatki się płaci. Przylepienie ogłoszenia o odbyć się mające 
posiedzeniu Rady w sieni czy kurytarzu gmachu Rady powiatowej jest mi 
wystarczającem. 
Przydzielanie różnych godności i zajęć jednym i tyt 
samym osobom bardzo ujemnie oddziaływa na sprawy same, gdyż jedi 
osoba wszystkiemu podołać nie może. Im więcej zaś zdań będzie na pó 
siedzeniach Rad powiatowych przez przybranie energicznych z każdej ka 
tegoryi podatkowców (żydów wykluczając) na honorowe godności powi 
towe, tem pewniejszy rezultat obrad i czynów bię okaże. 
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Wszystkich usterek opisywać trudno, wspomniałem tylko bardzo po- 
bieżnie o posiedzeniach rady, drogach, lustracyach kas gminnych, by wy- 
kazać, że Rady powiatowe byłyby dobre, gdyby były inaczej prowadzone 
przez ludzi odpowiednich. H. Mieroszowski. 

Biskupice, 5 maja 1900 r., pow. Wieliczka. 

(Ponieważ jednak w taką naprawę Rad nie wierzymy, dlatego jesteśmy 
za tem, aby je całkiem znieść. Dzisiejsze Rady powiatowe po 30 latach 
istnienia wyglądają jak stare, kulawe klacze, których nawet na skórę nikt 
nie kupi. Redakcya). 4 


KONIEC ŚWIATA. 


Filozof rosyjski, Włodz. Sołowjew, na temat powyższy wygłosił w Pe- 
tersburgu odczyt, w którym namalował obraz dziejów przyszłych dwóch 
stuleci, mających stanowić zakończenie dziejów świata. 

Treść odczytu jest następująca: Okres wojen międzynarodowych skoń- 
czy się w XX. stuleciu, a ostatni szereg wojen będzie związany z nowem 
najściem na Europę Mongołów. Japończycy zwycięża Chińczyków i inne 
państwa Mongolskie, i wytworzą „Panmongolizm.* Wtedy mongołowie ru- 
szą na zachód i podbiją całą Europę. Tym sposobem dotąd filozof rosyjski 
zapatruje się na przyszłość prawie jednozgodnie z Mickiewiczem, który 
również przepowiedział walkę rasy białej z żółtą i zwycięstwo tej ostatniej. 
Ale na tem Sołowjew się nie zatrzymał, i dalej snuł obraz przypuszczal- 
nej przyszłości. Otóż pobite ludy europejskie utworzą olbrzymi spisek prze- 
«wko wspólnemu nieprzyjacielowi i zrzucą z siebie jego jarzmo. Wtedy 
właśnie skończą się na zawsze wojny i utworzony zostanie związek państw 
powszechny. 

Razem ze zmianą usiroju politycznego zmieni się także życie du- 
chowe. Ukaże się wówczas nadezłowiek, istota przepowiedziana przez św. 
Jana ewangelistę, antychry wysłaniec szatana. Dzięki wielkiej nauce, 
talentom, życiu cenotliwemu, zdobędzie sobie ogromny wpływ na ludzi, 
iz czasem zostanie wybranym na prezydenta wszechświatowego związku 
państw i na cesarza rzymskiego. Człowiek ten, pozornie idealny, kocha 
tylko siebie i o sobie tylko myśli: z początku stara się wszystkim dogo- 
dzić ; przyboczny jego mag cudotwórca pomaga mu do utrzymania i wzmo- 
«nienia władzy. Nadezłowiek ma już potęge polityczną, potem pisze dzieło, 
rozwiązujące wszystkie zagadnienia filozoficzne, w końcu chce, aby go 
uznali chrześcijanie za wysłańca Bożego. , 

Na synodzie w Jerozolimie, przedstawiciele trzech głównych kościołów 
chrześcijańskich: katolickiego, wsehodniego i protestanckiego domagają się, 
aby najwyższy władca państwowy uznał Jezusa Chrystusa. Gdy ten nie 
chce uczynić zadość ich żądaniu, następuje połączenie kościołów, i chrze- 
ścijanie ze swymi przewodnikami udają się na puszczę. Antychrystowi opie- 
rają się też żydzi, nie chcący uznać go za mesyasza. Wtedy następuje 
Okres strasznych prześladowań, kończących się przyjściem powtórnem Zba- 
wiciela na świat: ziemia pochłania antychrysta wraz z jego stronnikami, 
a dla ludzkości zaczyna się okres wiecznego spokoju i szczęścia, królestwo 
dobrą i miłości. Stanie się to zaś w końcu wieku XXI., t: j. za lat dwieście, 
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— Nie jest to fantazya — mówił W. Sołowjew — bo fałszywa mą- 
drość, podrobiona piękność, kłamliwa dobroć panują już na ziemi, i nie 
trzeba długo czekać na człowieka, który to wszystko wcieli w siebie. 


Ustąpienie namiestnika Pinińskiego. 


Naszym stańczykom ogromnie jest niewygodny óbecny namiestnik, 
hrabia Piniński. Oniby chcieli mięć znowu jakiegos Badeniego, coby lud 
krzywdził i dlatego stańczyki przeciw hr. Pinińskiemu — jak pisze Słowo. 
Polskie — prowadzą cichą kampanię. Zwłaszcza pragnęliby stańczycy, z oka: 
zyi przyszłorocznych wyborów do Sejmu, mieć na czele admi: 
nistracyi rządowej energicznego Badeniego „o żelaznej ręce,* ponieważ hr. 
Piniński nie daje im dostatecznej gwarancyi, że zgodnie z ich serdecznymi 
zamiarami przeprowadzić zdoła sekcyę wyborczą. Hr. Piniński miał się| 
oświadczyć za sprawiedliwym rozdziałem mandatów pomiędzy Rusinów, oraz | 
postanowił zwalczać wpływy starościńskie przy wyborach, 
niemniej kareić wszelkie w tym kierunku nadużycia — co oczywiście nie 
w smak stańczykom. Nasze stańczyki ani rusz obejść się nie mogą bez 
żandarma, policyanta i komisarza. Dawna butna szlachta polska dzisiaj tak 
upadła, że bez żyda i żandarma żyć nie potrafi. Mamy nadzieję, że tak | 
prędko nie uda się im wywrócić obecnego namiestnika, — a następnie nie 
myślcie fagasy, że wrócą czasy Badeniowskie. Oho! kamień w wodę. Niech 
no dzisiaj kto spróbuje krzywdzić lud, to mu pokażemy, gdzie pieprz ro- 
śnie. Błogie, błękitne czasy Badenich już minęły bezpowrotnie. 


Obrona Częstochowy. 


Ustęp z powieści Sienkiewicza „Potop.“ ( 


(Ciąg dalszy). 


Owóż Wrzeszczowicz namówił Millera, ażeby tych ludzi zagarnął 
Ten wysłał samego Wrzeszczowicza z dwoma tysiącami rajtaryi, którzy 
nocą przeszedłszy granicę, napadli na uspionych i zabrali ich co do jednego 
Sprowadzonych do obozu szwedzkiego kazał Miiller umyślnie obwodzić na 
około muru, aby okazać księżom, że to wojsko, od którego spodziewali się| 
odsieczy, posłuży właśnie do zdobywania Częstochowy. A 

Widok też to był przerażający dla oblężonych tej świetnej gwardył 
królewskiej, wleczonej wedle murów ; nikt bowiem nie wątpił, że ich pierw 
szych zmusi Miiller do szturmu. Wa 

Popłoch ukazał się znów w wojsku; niektórzy żołnierze poczęli brot 
łamać i wołać, że nie ma już rady. jeno trzeba się poddawać jak najprę 
dzej: Serca upadły i w szlachcie. | 

Niektórzy z nich znów wystąpili do Kordeckiego z prośbami, aby! 
miał litość nad ich dziećmi, nad świętem miejscem, nad obrazem i nać 
zgromadzeniem zakonnem. Zaledwie przewaga przeora i pana Zamoyskiego| 
starczyły do uciszenia tego rozruchu. 
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A ksiądz Kordecki miał przedewszystkiem na myśli uwolnienie uwię- 
zionych ojców i chwycił się najlepszego sposobu. napisał bowiem list do 
Miillera, że chętnie dla dobra Kościoła owych braci poświęci. Niech więe 
jenerał skazuje ich na śmierć; będą potem wszyscy inni wiedzieć, czego 
się po nim mogą spodziewać i jaką wiarę do jego przyrzeczeń przy- 
wiązywać. 

. Müller radosny był, bo sądził, że dopływa do końca. Nie odrazu je- 
dnak uwierzył słowom Kordeckiego i jego gotowości poświęcenia zakonni- 
ków. Więc jednego z nich, księdza Błeszyńskiego, wysłał do klasztoru, 
zobowiązawszy go najprzód przysięgą, że wróci sam dobrowolnie bez względu 
na to, jaką odpowiedź przyniesie. Zobowiązał go również przysięgą, że wy- 
stawi potęgę szwedzką i niepodobieństwo oporu. Zakonnik powtórzył wszystko 
wiernie, lecz oczy jego mówiły co innego, a w końcu rzekł: 

— Mecz życie niżej ceniąc, niż dobro Zgromadzenia, czekam na po- 
stanowienie rady, a co wy uchwalicie, najwierniej nieprzyjacielowi z po- 
wrotem oznajmię. 

Kazano mu odpowiedzieć, że zakon pragnie układów, ale nie może 
wierzyć jenerałowi, który posłów więzi. Na drugi dzień przyszedł do kla- 
sztoru drugi z wysłanych ojców Małachowski i z podobną odszedł odpo- 
wiedzią. 

Wówczas obaj usłyszeli wyrok śmierci. 

Było to w kwaterze Miillera, w obeeności sztabu i znamienitych ofice- 
rów. Wszyscy oni patrzyli pilnie w twarze zakonników, ciekawi, jakie też 
wyrok wywrze na nich wrażenie i z największem zdumieniem ujrzeli na 
obydwóch radość tak wielką, tak nieziemską, jakby najwyższe zwiastowano 
im szczęście. Wybladłe policzki zakonników zarumieniły się nagle, oczy na- 
pełniły się światłem i ojciec Małachowski rzekł drżącym ze wzruszenia 
głosem: 

— Ach! czemuż dzisiaj niejumieramy, skoro ofiarą za Boga i króla 
paść nam przeznaczono !.. 

Miller kazał ich natychmiast wyprowadzić. Pozostali oficerowie spo- 
glądali jedni po drugich, nakoniec któryś ozwał się: 

— Z podobnym fanatyzmem trudna walka. 

A książę Heski na to: 

Podobną wiarę mieli tylko pierwsi chrześcijanie... Toś waćpan 
chciał rzec ? 

Następnie zwrócił się do Wrzeszczowieza, 

— Panie Weyhard — rzekł, — radbym wiedzieć, co pan myślisz 
© tych mnichach? 

— Nie potrzebuję sobie nimi głowy zaprzątać; — odrzekł zuchwale 
Wrzeszczowicz — pan jenerał już o nich pomyślał! 

W tem Sadowski wystąpił na środek izby i stanął przed Miillerem. 

— Wasza dostojność nie każesz tych mnichów stracić ! — rzekł stanowczo. 

— A to czemu? 
` — Dlatego, że wówczas o jakichkolwiek układach mowy już nie bę- 
dzie, że załoga twierdzy zapłonie zemstą, że ci ludzie prędzej jeden na 
drugim w takim razie padną, niż się poddadzą... 

— Wittemberg przysyła mi ciężkie działa. 

— Wasza dostojność nie uczynisz tego, — mówił z mocą Sadowski — 
śdyżto są posłowie, którzy w zaufaniu tu przybyli! 
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— Ja też ich nie na zatfaniu każę powiesić, tylko na szubienicy. 

— Echo tego czynu rozlegnie się w całym kraju, wzburzy wszystkie | 
serca i odwróci je od nas. | 

— Daj mi waćpan pokój ze swemi echami!.. Słyszałem już o nich | 
sto razy. i 

— Wasza dostojność nie uczynisz tego bez wiedzy jego królewskiej 
mości ! . ' 

— Waċpan nie masz prawa przypominać mi moich obowiązków wzglę: 
dem króla! 

— Ale mam prawo prosić o uwolnienie ze służby, a powody jego l 
królewskiej mości przedstawić. Chcę być żołnierzem nie katem!.. 

Książę Heski wystąpił z kolei na środek izby i rzekł ostentacyjnie : 

— Panie Sadowski, daj mi twą rękę. Pan jesteś szlachcie i uczciwy 
człowiek ! | 
— (oto jest? coto znaczy?! — ryknął Müller, zrywając się z sie- 
dzenia. 

— Jenerale, — rzekł zimno książę Heski — pozwalam sobie mnie- 
mać, że pan Sadowski jest uczciwym człowiekiem i sądzę, że nie masz | 
w tem nie przeciwnego dyscyplinie ? | 

Miller nie lubił księcia Heskiego, ale jak wielu ludziom niższego po- 
chodzenia, tak i jemu imponował w najwyższy sposób ów chłodny, grze: 
czny, a zarazem pogardliwy sposób mówienia, właściwy ludziom wysokiej 
godności, Muller starał się nawet mocno przyswoić sobie owę manierę, c0 
mu się zresztą nie udawało. Pohamował jednak wybuch i rzekł spokojniej: 1 

— Mnichy będą jutro wisieć. 

— To nie moja rzecz, — odrzekł książę Heski — ale w takim razie 
każ wasza dostojność dziś jeszcze uderzyć na te dwa tysiące Polaków, 
którzy są w naszym obozie, bo jak tego nie uczynisz, to oni jutro uderzą f 
na nas... Już i tak bezpieczniej szwedzkiemu żołnierzowi iść między stado | 
wilków, niż między ich namioty. Oto wszystko, co chciałem powiedzieć, | 
a teraz pozwalam sobie życzyć waszej dostojności powodzenia... | 

To rzekłszy, wyszedł, ź kwatery. 

Miiller pomiarkował, iż zapędził się zbyt daleko. Lecz rozkazów nie | 
cofnął i tego samego dnia jeszcze zaczęto wznosić szubienicę na oczach 
całego klasztoru. Jednocześnie żołdacy, korzystając z zawartego zawiesze- | 
nia broni, cisnęli się jeszcze bliżej murów, nie przestając szydzić, urągać, 
blużnić, wyzywać. Całe tłumy ich wdzierały się na górę; stali tak gęsto, | 
jakoby zamierzali iść do szturmu. 

Wtem pan Kmicic, którego nie okuli, jak o to prosił, nie wytrzyma 
istotnie i gruchnął z działa w największą kupę, tak skutecznie, że pokotem | 
położył tych wszystkich żołnierzy, którzy się naprzeciw wylotu znajdowali 
Byłoto jakby hasło, bo naraz, bez rozkazów, a nawet wbrew im, zagrały | 
wszystkie działa, huknęły ruszniee i garłacze. 

Szwedzi zaś wystawieni ze wszech stron na ogień, z wyciem i ry-| 
kiem uciekać poczęli od twierdzy, gęsto po drodze trupem padające. i 

Czarniecki przyskoczył do Kmicica. i 

— A wiesz, że to kula w łeb? 

— Wiem, wszystko mi jedno! Niech mnie!., 

— To w takim razie mierz dobrze! 

Kmicic mierzył dobrze. 


Wkrótcę jednak zabrakło mu celu. Wielkie poruszenie stało się tym- 
czasem w obozie szwedzkim, lecz było tak jasnem, że pierwsi Szwedzi 
zgwałcili zawieszenie broni, iż Müller sam w duchu przyznawał słuszność 
Jasnogóreom. | 
Co więcej! Kmicic ani się spodziewał, że swemi strzałami uratował 
prawdopodobnie życie ojcom, bo wskutek nich Müller stanowczo przekonał 
się, że zakonnicy w ostatnim razie istotnie gotowi są dla dobra kościoła 
i klasztoru, poświęcić dwóch współbraci. Strzały wbiły mu przytem do 
głowy i tę myśl, że jeśli włos spadnie z głowy posłów, tedy już nie innego, 
prócz podobnych grzmotów, nie usłyszy ze strony klasztoru. 

I nazajutrz zaprosił obydwóch uwięzionych zakonników na obiad, na- 
stępnego dnia odesłał ich do klasztoru. 

Płakał ksiądz Kordecki na ich widok, wszyscy brali ich w ramiona 
i zdumiewali się, słysząc z ich ust, że właśnie owym wystrzałom winni są 
ocalenie. Przeor, który poprzednio gniewał się na Kmicica, przywołał go 
Zaraz i rzekł: 

— Gniewałem sie, bo myślałem, żeś ich zgubił, ale ciebie widocznie 
Najświętsza Panna natchnęła. Znak to łaski, raduj się!.. 

— Ojcze najdroższy, kochany, nie będzie już układów ? — pytał Kmi- 
cie, całując go po rękach. 

Ale ledwie to wymówił, ledwie skończył, gdy trąbka ozwała się przy 
bramie i nowy poseł od Miillera wszedl do klasztoru. 

Byłto pan Kuklinowski, pułkownik choragwi wolentarskiej, włóczącej 
się ze Szwedami. 

Najwięksi warchołowie, bez, ezei i wiary, służyli w tej choragwi, 
a po części dyssydenci, jako lutrowie, aryanie, kalwini. Tem się tłómaczyła 
ich przyjaźń dla Szwedów, lecz głównie zagnała ich do Miillerowskiego 
obozu chęć grabieży i łupów. Szajka ta złożona ze szlachty, banitów, ludzi 
zbiegłych z wież i rąk mistrza, a z czeladzi wisieleców, urwanych od po- 
Wroza, podobna była nieco do dawnej Kmicicowej partyi, tylko tamci się 
bili jak lwy, ci woleli rabować, krzywdzić szlachcianki po dworach, rozbi- 
jać stajnie i skrzynie. Kukłinowski sam, mniej był za to podobny do Kmi- 
cica. Wiek przypruszył siwizną jego włosy, twarz miał zwiędłą, zuchwałą, 
bezczelną. Oczy, nadzwyczaj wypukłe i drapieżne, zwiastowały gwałto- 
wność charakteru. Byłto jeden z tych żołnierzy, w których wskutek hu- 
laszczego życia, ciągłych wojen, sumienie wypaliło się do dna. Mnóstwo 
podobnych kręciło się wówczas po wojnie trzydziestoletniej w całych Niem- 
czech i Polsce. Gotowi oni byli służyć każdemu, i nieraz prosty tylko wy- 
padek rozstrzygał, po której stawali stronie. 


l (Ciag dalszy w następnym numerze). 


Pouczenie dla gmin. 


Ń " (Skąd wziąć pomoe dla ubogich ?) 


Do wiadomości czytelników, a względnie Naczelników podajemy, iż 
bedac przy komisyi podezas zamknięcia rachunków za rok 1899, mieli spo- 
s0bność przekonać się, iż gminy wiejskie mają piękne kwoty w fun- 
Quszu tak zwanym karnym. Pochodzi to prawdopodobnie z braku wia- 
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domości, że kwoty z funduszu karnego przeznaczone są dla ubogich, 
Przeto zwracamy się do Naczelników z przypomnieniein, aby odżałowali tej 
odrobiny fatygi w tym ciężkim roku. Lud dotknięty różnemi klęskami, jak; 
wylewami, gradobiciem. Każda gmina ma dużo takiego biedactwa, co omal 
z głodu nie ginie; z funduszu więc karnego można podać ratu 
nek tym, co ani pracować mie mogą, ani sposobu do życia nie mają. Da 
się to zrobić w następujący sposób: Naczelnik zwoła radę gminną 
która podług wielkości gminy może uchwalić kilkanaście lub też kilkadzie: 
siąt, a nawet parę setek zapomogi. Gminy wielkie, które mało jeszcze po- | 
bierały, mogą nawet parę setek zażądać. Należy też, Kochani Bracia, su- 
miennie tę zapomogę rozdzielić, aby nie dostały się takim, coby pieniądze | 
do żyda zanieśli. Przy podziale nie należy też dawać pierwszeństwa ża: | 
dnym kumom ani krewnym, ale dopomódz biedak om, którzy ręce 
o chleb wyciągają i głód cierpią. 

Bądźcie też i wy, Bracia czytelnicy, na to oględni, starajcie się do | 
tego zachęcić i namówić wójtów tam, gdzie są uświadomieni, niech wniosą | 
prośby do wydziału powiatowego, które to prośby mają być zaopatrzone 
w podpisy zwierzchności gminnej, pieczęć i potwierdzenie urzędu parafialnego. | 


Sprawy ludowe. 


Polacy i Rusini. „Stańmy się całem sercem braćmi dla Rusinów; 
dopomagajmy im w rozwoju ich narodowych aspiracyi, nie starajmy. 
się z nich Polaków uczynić; umiejmy szanować w drugich to, co} 
pragniemy, aby drudzy w nas szanowali; taż sama opatrzność, co nas 
uczyniła Polakami, ich też Rusinami uczyniła. Nie próbujmyż niszczyć, | 
a chociażby tylko przeinaczać tego, co Bóg uczynił. Wyciągnijmy raczej 
ku nim dłoń bratnią, nie czekając aż oni pierwsi nam podadzą. Gdyby 
nawet, nie dowierzając naszej przyjaźni, wzbraniali się od jej przyjęcia, 
nie cofajmy jej wcale, usiłując raczej dalszem postępowaniem najpodejrzii: | 
wszych nawet o szczerości zamiarów naszych przekonać. Kto wierzy w ży: | 
wotną i budującą siłę chrystyanizmu, ten wątpić nie powinien, iż w osta- 
tecznym rezultacie jedyną zdrową polityką jest ta, eo na Ewangelii, t. j. | 
na sprawiedliwości, prawdzie i miłości jest opartą.“ 

Arcybiskup Felińskt. 

Ustawa łowiecka czyli ochrona pańskiej zabawki zwanej polowaniem, 

będzie jedną z najwymowniejszych przestróg dla ludu przy wyborach przy: |- 
szłorocznych, że Jędrzejowicżów, Skrzyńskich, Wodziekich, Potockich, Ko- 
stheimów, Michałowskich, Sanguszków, Czeczów i wogóle żadnych 
obszarników ani tym podobnych posłami wybierać nie należy. Bo stra- 
szną krzywdę ci panowie wyrządzili choćby tylko jedną taką ustawą łowie- 
cka. Oto co pisze Jakób Madej z Ujazdu: Na wiosnę 1899 r. zniszczyły 
dziki zasiewy w Ujeździe i okolicy. Poszkodowani zaskarżyli p. Kof 
tarskiego z Brzysk jako właściciela okolicznych lasów i dzierżawcę polo- 
wania o odszkodowanie. Zjechała komisya ze starostwa i szkodę 
uznała, ale starostwo w Jaśle i to po roku orzekło, że p. Madej mej 
udowodnił, czy te dziki urodziły się u p. Kotarskiego i czy on jegwyhodo= 
wał, więc nie tylko nie przysądziło p. Madejowi odszkodowania, ale jesz 


cze kazało zapłacić koszta komisyi. Masz chłopie, nie zaczepiaj pana mar- 
szałka ani do jego zabawki czyli polowania się nie wtrącaj. A potem tacy 
panowie śmią jeszcze prawić ludowi o swej „życzliwości.* Bodaj raz szczezła 
taka życzliwość i tacy „dobrodzieje.* Czas więc, aby się takich dobrodzie- 
jów pozbyć. A możecie łatwo. Niech cały lud w przyszłym roku wybierze 
tylko swoich posłów — to będzie miał, wiecie ilu obrońców ? Będzie miał 
74 swoich posłów i ci zaraz zniosą i ustawę łowiecką i drogową i myta 
i Rady powiatowe. Ale trzeba wybrać ludzi pewnych i z głową. 
Przypomnienie. W roku 1890 wydało prezydyum wyższego krajowego 
sądu we Lwowie okólnik, który sądy powiatowe rozesłały urzędom para- 
fialnym i urzędom gminnym. Otóż okólnik ten poleca, ażeby sądom do- 
nosić o tych pijakach i marnotraweach, którzy tracą majątek, 
ażeby sąd mógł wziąść ich w kuratelę, bo rodzina nie zawsze wie nawet, 
co to jest kuratela. Albo, jeżeli wie, to boi się podać o to, ażeby opój, 
czy tam marnotrawnik, nie pobił żony i dzieci, nie robił piekła w chału- 
pie. A też jak się u nas robi? Podaje się o kuratelę, kiedy już trzy czwarte 
majątku przepił, w sądzie nim się z tem uporają, to kuratela przychodzi 
wtedy, kiedy z majątku pozostały torby żebracze. Przypominamy ten okól- 
nik i prosimy urzędy parafialne i gminne, aby w wypadku, gdzie widzą 
takiego marnotrawcę, z urzędu od siebie wniosły podania do sądu. Ale 
trafiło się tak, że ksiądz wniósł takie podanie, a sędzia się oburzył na to, 
ba, wzywał księdza na świadka, jakim prawem on robi z kogoś marno- 
trawcę. A więc povóż wyszedł ten okólnik? Przypominamy więc, że urzędy 
parafialne i gminne, mają to doniosłe prawo, z którego zapewne korzystać 
zechcą, przez co niejedna zagroda pozostanie przy chłopskich dzieciach, 
a nie pójdzie na łup żydów. — Przypomnienie to robi gazeta Krzyż. My 
ze swej strony powiadamy, że obowiązkiem wójtów jest donosić staro- 
stwu i sądowi o pijakach, którzy marnotrawią majątek. Ten obowiązek 


powinni wójtowie wykonywać. 
| 


Krzywdy i nadużycia. 


Raj pod rządami starosty Laskowskiego. Franciszek Ptak dzierżawi 
myto w Bieńczycach. Na mycie tem sam siedzi, a gdy go niema, to go za- 
stępuje żona lub córka. Otóż ek. starostwo krakowskie nałożyło na 
Ptaka karę pieniężną za to, że on nie ubezpieczył swojej żony 
i córki w powiatowej Kasie chorych. Tego jeszcze nie bywało. Więe 
biedny włościaninie, gdy ci żona i dziecko pomogą w pracy, to w ziemi 
krakowskiej masz je ubezpieczać w Kasie, chociaż nigdy nie żądasz, ani 
żądać nie będziesz pomocy z tejże Kasy. Chcielibyśmy wiedzieć: 1) na ja- 
kiej to się dzieje podstawie? 2) Możeby nam pan Laskowski powiedział, 
czy żony wszystkich żydów, siedzących na mytach, są ubezpieczone w Ka- 
sie chorych? Czy takie obowiązki wynalazło starostwo krakowskie tylko 
dla włościan. W końcu dodajemy, że prezesem powiatowej Kasy chorych 
jest... no zgadnijcie kto?.. Sławny Bociański! 

Czy my w Azyi, czy w Europie? Orgie prześladowania ruchu ludowego 
w Galicyi zaczynają przebierać już wszelką miarę. Świeżo komunikują 
z Buczacza tak brutalny wypadek gwałtu, popełnionego przez przedstawi- 
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ciela władzy, że się wprost wierzyć nie chce, ażeby fakt taki był możliwy 
w państwie, które ma pretensyę żądać od obywateli swych przywiązania 
i lojalności. Oto brzmienie otrzymanego listu: Buczacz, 2 maja. Dnia 29 
kwietnia, w niedzielę odbył się w Buczaczu wiec ludowy. Na wiec ten 
przybyli chłopi z okolicznych wsi, między innymi czterej włościanie z Osso- 
wiec, wsi odległej o 3 mile od Buczacza, a mianowicie Iwan Wąsik, Wa- 
syl Czorny, Iwan Hrynyszyn i Stefan Maryniak. Gdy po zgromadzeniu 
wrócili do Ossowiee, napadł na nich komendant ossowieckiego posteranku 
żŻandarmeryi Orzechowski, w towarzystwie Nowickiego, oficyalisty skar- 
bowego, i Kraińskiego, koniuszego dworskiego, i przed karczmą aresztował 
Iwana Wąsika i Wasyla Czornego, wykrzykując, dlaczego szli do Buczacza 
na wiec, zabrał kupione przez nich legalne broszurki i bił po twarzy 
i kolbą Iwana Wąsika i Wasyla Czornego, których trzymali Nowicki 
i Kraiński. 

Ten sam żandarm przyszedł wieczorem do chaty Tymka Maryniaka, 
by zabrać jego syna Stefana, który także był na wiecu w Buczaczu. Ojciec 
uprosił żandarma, by zostawił syna i przyrzekł, że go rano sam odstawi 
do kancelaryi. Żandarm odszedł, lecz o ż-ej w nocy przyszedł z Nowickim 
i Kraińskim ze służby dworskiej, ściągnął z pościeli Stefana Maryniaka, 
a ojciec jego Tymko, wobec dwóch świadków stwierdził, że syn jest Zu- 
pełnie zdrów i nienaruszony, przeczuwając, że bedą go bić. Stefanowi za- 
brał też 2 broszurki Latarni. Równocześnie ze Stefanem Maryniakiem przy- 
aresztował żandarm czwartego uczestnika wiecu Iwana Hrynyszyna.. 

Stefana Maryniaka umieścił żandarm Orzechowski za zagrodą w trze- 
cim areszcie gminnym, by inni nie byli obecni przy katowaniu, i tu go 
w obecności policyantów gminnych, Panka, Kiecia i Mularczyka bił tak 
iż krew popłynęła. Inni aresztowani słyszeli jęki bitego. 

Na drugi dzień o 6 rano udał się wójt gminy do postenfiihrera z we- 
zwaniem, by wypuścił aresztowanych; pan Orzechowski złościł się, że go 
rano budzą, lecz gdy zobaczył setki ehłopów zgromadzonych, raczył wstać 
i wypuścić aresztowanych. Hryń, Maryniak dostał napowrót swego syna 
Stefana, którego zdrowym oddał w ręce żandarma, — zbitego i skrwa- 

wionego. 
l Na drugi dzień udali się pokrzywdzeni, z wyjątkiem Maryniaka, ze 
świeżymi znakami obicia do starostwa w Buczaczu i tu spisano z nimi 
protokół. Czekamy, co dalej z tego wyniknie. 

Fakt pobicia dwóch chłopów był publiczny wobec licznych świadków, 
tak samo nie da się zaprzeczyć pobicie Stefana Maryniaka; jasnem jest też. 
że żandarm nadużył władzy, że nie miał prawa łajać w brutalny sposób 
chłopów za to, że szli na wiec — i nie miał prawa im odbierać książeczek 
i aresztować. 

(Ogłaszamy ten oburzający fakt wprost pod adresem namiestnika, 
hr. Leona Pinihskiego — przekonani głęboko, że zarządzi najsurowsze do- 
chodzenie i z całą przykładnością ukarze sprawców gwałtu. Do czegóż do- 
chodzi w tym nieszczęśliwym kraju, jeżeli się fizycznie torturuje ludzi za 
ich przekonania ? Namiestnik, który jest naczelnym stróżem ustaw, gwaran- 
tujących swobodę zapatrywań politycznych, nie może puścić płazem brutal- 
nego czynu żandarma, 

Niecierpliwie czekamy końca). 
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Panie starosto w Rohatynie, czytaj następującą skargę ludu: Proszę 
łaskawie znaleść kącik w twojein piśmie i umieścić, co następuje. Wyczy- 
taliśmy w Obronie Ludu, że powinni wójtowie donosić starostwom, którzy 
są pijacy i walają się u żyda pod ławą, pytam a cóż robić, gdy sam 
wójt jest pijak, jak w gminie Junaszkowie w powiecie rohatyńskim 
Michał Kukuła, pijak jak drugiego nie ma w całym powiecie. Pije po 
całych dniach i nocach w karczmie u żyda, po parę kwart spija tak zwaną 
esencyę, czystą kartoflankę. Żyd zaciera ręce z radości, że takiego ma 
wójta pijaka. Płaci za liter 1 złr. 20 ct., która warta 1 koronę. Daje zgor- 
szenie ludziom, bo się spija, jak jakie bydlę, do tego przysięgał, że pić 
wódki nie będzie, a gdy ksiądz proboszcz karci takie zgorszenie, to wójt 
ze żydem piszą na księdza suplikę do sądu. To zgroza i wstyd takiego 
wójta mieć w gromadzie. Już dawno takiego pijaka powinno starostwo wy- 
rzucić. (Wnieście podanie do c. k. Namiectnictwa i proście, aby wójta pi- 
jaka zabrało. Nie chce starostwo zrobić z nim porządku, to zrobi Namie- 
stnik. Tylko trzeba podanie wysłać za recepisem wprost na ręce pana Na- 
miesinika we Lwowie. fedakcya). 


Rada Państwa. 


Dnia 8 maja, jak to już pisaliśmy, otwartą została ponownie Rada 
Państwa. Wszystkie ludy Austryi wyczekują, jakby dusznego zbawienia, 
niezbędnej pomocy i rychłego ratunku od Parlamentu, bo do wszystkich 
krajów naszej monarchii, szczególniej do Galicyi zbliża się coraz szybszym 
tępem zmora powszechnej nędzy i niedoli. Lud rolniczy woła do swych po- 
slów, „ratujcie nas, bo zginiemy*, robotnicy wołają o wzięcie ich w opiekę 
przed strasznym wyzyskiem kapitalistów, mniejsi i więksi przemysłowcy 
czują, że coraz bardziej chwieje się im grunt pod nogami i wrazie dalszej 
niemocy parlamentu grozi im zupełne ruina, cała upośledzona służba przy 
e. k. urzędach państwowych, żyjąca z dnia na dzień bez jakiejkolwiek na- 
dziei zapewnienia sobie kawałka chleba w razie choroby lub starości spo- 
dziewa się osłody swego gorzkiego losu tylko od Rady państwa, słowem 
wszystkie klasy spóleczeństwa zwracają swe oczy ku Wiedniowi, bo wszyst- 
kich dzisiejszy stan rzeczy, jakby zgniła stęchlizna zatruwa i dusi. Niestety 
daremne oczekiwania głodnych i potrzebujących pomocy. Wprawdzie otwarły 
się bramy wspaniałego parlamentu i posłowie zasiedli na krzesłach swych, 
ale cóż, kiedy o obradach, mających na celu zmniejszenie nędzy a podnie- 
sienie dobrobytu ludów nawet nie ma co myśleć! Walka pomiędzy Niem- 
camia Czechami zawrzała na całej linii. Pokrzywdzeni i upokorzeni Czesi 
wystąpili w obronie praw swych słusznych i najświętszych, bo w obronie 
swego języka ojczystego! Czesi powiedzieli, że dotąd nie zaprzestaną pro- 
wadzić jak najostrzejszej „obstrukcyi* uniemożliwiającej wszelkie obrady 
w parłamencie, dopóki im rząd nie wymierzy sprawiedliwości i nie odda 
im ich języka, zabranego przez zniesienie „rozporządzeń językowych* hr. 

adeniego 7 paźdz. zeszłego roku. Prezydent ministrów Koerber zagroził, 
że, jeżeli Czesi nie ustąpią. to rozwiąże Izbę poselską i zawiesi konstytu- 
cyę. Grożba ta jednak zdaje się pozostanie bez skutku i lada dzień trzeba 
się spodziewać zamknięcia parlamentu, a potem nastąpią rządy absolutne 
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t. j. bez udziału Rady państwa. Jakkolwiek słuszność stoi po stronie Cze- 
chów, jakkolwiek współczujemy z nimi, to jednak popierać ich nie możemy, 
aby nie przyspieszać rządów absolutnych, które przy obecnych stosunkach 
dla Galicyi, a w szególności dla ludu byłyby formalną klęską. Dzisiaj wro- 
gowie ludu, mający w swych rękach władzę, trochę spokornieli i przycichli, 
bo się boją parlamentu, gdzie lud przez usta swych posłów może wytoczyć 
skargę na wszystkie nadużycia. Ale niechno zamkną parlament i nastaną 
rządy absolutne, dopiero ci „sami“ panowie pokazaliby, co potrafią i co oni 
to znaczą, a lud już nieraz doświadczył ich ciężkiej ręki. Z tego więe 
względu czeskiej obstrukcyi, chociaż słuszną, nie popieramy. Niemcy jednak 
i to ci sami, co przez 8 lata nie dopuszczali do żadnych obrad i w parla- 
mencie wyprawiali niesłychane skandale i najgorszego gatunku burdy, 
wściekają się ze złości na Czechów i w sposób karczemny i grubijański 
wymyślają im. Poseł niemiecki Wohlmayer krzyczy do Czechów: „To jest 
łotrowstwo tak zabijać czas, to wstyd i hańba". Słusznie mu odpowiedział poseł 
czeski Pacak: „Powiedźcie to Rządowi, on temu winien*. Poseł niemiecki 
Bielohlawek woła do Czechów: „Jesteście bandą łotrów! Nie macie prawa 
robić obstrukcyi!* Na posła czeskiego Stranskiego wołają Niemcy: „Stran- 
ski pies, Stranski żyd!“ Nawet z galeryi Niemcy obrzucali Czechów róż- 
nemi obelgami, by ich zmusić do zaniechania obstrukcyi. Tacy to są Niemcy 
i taka ich sprawiedliwość. Oni to mogli przez 3 lata wyprawiać bitki i różne 
awantury w parlamencie. Im nawet wolno było rzucić się na prezydenta 


Izby, by go czynnie znieważyć i wyrzucić z Izby, a tylko dla obrony swej | 


zagrożonej przewagi i wszechwładnego stanowiska w Austryi, ale Czechom 
od tego wara, Czechom tego nie wołno, bo to są słowianie a nie butni 
Niemcy! Taki parlament, w którym rząd broni bezprawia Niemców ze 
szkodą innych narodowości, istnieć nie może i cała odpowiedzialność za to, 
co się w parlamencie dzieje, spada nie na obstrukcyą czeską, ale na Niem- 
ców i Rząd. 


Kronika i rozmaitości. 


Oświadczamy po raz ostatni tym wszystkim naszym czytelnikom, którzy 
dotąd prenumeraty nie nadesłali, że począwszy od dnia 1. czerwca nikomu bez 
wyjątku gazety posyłać więcej nie będziemy, kto prenumeraty nie zapłaci. Dłu- 
żej czekać niepodobna. Niejeden z czytelników na jednej zabawie więcej straci, 
aniżeli kosztuje gazeta na cały rok. Kto gazetę zamówił i przyjmuje ją i czyta, 
a zapłaty nie chce za nią posłać — to popełnia nieuczciwość, grzech. To bowiem 
wszystko jedno, gazeta, czy książka, czy jaka inna rzecz, jeżeli niezapła- 
cona — to jest obcą własnością, a „rzecz cudza jest świętą i tknąć się 
jej nie godzi.“ Nikogo do czytania nie zmuszamy, ale kto czyta, niech także 
poczuwa się do zapłaty. 

0 naszem czwartem z rzędu przedstawieniu dla ludu w teatrze kra- 
kowskim tak pisze Głos Narodu: „Niezwykle wspaniała uroczystość narodowa 
odbyła się we wtorek w teatrze miejskim. Na przedstawieniu „Kościuszki 
pod Racławicami“ zgromadził się lud w odświętnych strojach niemal z całej 
zachodniej Galicyi, aby razem wspólnie oddać w ten sposób hołd wielkiej pa- 
miątki narodowej w 109-tą rocznicę uchwalenia przez Sejm 4-letni nieśmiertelnej 
konstytucyi Trzeciego Maja. Przybyli włościanie z żonami i dziećmi, przyjechały 
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dzieci szkolne z wsi okolicznych. Teatr przedstawiał widok imponujący, jakby 
kto udekorował wielkie, piękne wnętrze amfiteatru amarantem, tyle było sukman 
krakowskich i barwnych kerezyj. Ludu w teatrze było około 1000 osób, mała 
tylko garstka inteligencyi mogła dostać miejsca. Kto nie był na takiem przed- 
stawieniu ludowem, ten nie może mieć nawet przybliżonego pojęcia o entuzjazmie 
naszego ludu dla piękna i wzniosłej myśli. To trzeba widzieć i słyszeć te bu- 
rze oklasków, jakie się zrywają, gdy Lirnik (p. Kotarbiński) zawołał: „Pusz- 
czać kosy na te chwasty, Co nam pola głuszą, Kochać Polskę 
nie połową, Ale całą duszą!* — Uroczystość tę urządzili posłowie: dr. 
Danielak i ks. Szponder, im też należy się uznanie za pracę i trud, bo 
ludzie ci czynami wpajają miłość dla Polski, robią z włościan Polaków, goto- 
wych nietylko żywić Polskę, ale i jej „bronić.“ Było to czwarte z rzędu przed- 
stawienie dla ludu, urządzone przez wymienionych posłów. — Po przedstawieniu 
zgromadzeni przed teatrem włościanie serdecznie dziękowali swym posłom za ich 
starania i ich pracę uczciwą i rzetelną.* 

Do Wadowic nadeszła telegraficzna wiadomość z Berlina, że tam umarł 
jakiś z Galicyi z pod Wadowie robotnik, Waldzin. Wiadomość tę przysłali Sza- 
fran i Mankiewicz. Jeżeli kto wie, skąd nieboszczyk pochodził, niech nam napisze. 

Kto z prenumeratorów zmienia miejsce pobytu i żąda, aby mu gazetki 
na nowe miejsce posyłać, niechaj poda nazwę tak dawnej miejscowości z po- 
cztą jak i nową. 

W reklamacyach należy wymienić brakujący numer. Reklamacye 
pisze się na kartce papieru i nie opłaca się wcale. Reklamacye tylko do 14-stu 
dni mogą być uwzględnione. 

Skazanie oszustów! Skończył się proces wielicki. Oszustów i złodziei 
dosięgła ręka sprawiedliwości. Wyrok potępiający, jaki zapadł w poniedziałek 
wieczór na wielickich „rzezimieszków* kasowych, wzmocni zachwianę wiarę 
w sprawiedliwość galicyjską, a zarazem będzie przestrogą dla niektórych p. dy- 
rektorów kas, mających trochę zaszerokie sumienie, no i zadługie palee... 
Obrońcy wysilali się, aby tym „ptaszkom* wyłudzić otwarcie bram więziennych, 
ale daremnie! Sędziowie przysięgli okazali się nieczułymi. Wszyscy obwinieni 
zostali skazani, jak następuje: Koch na 4 lata ciężkiego więzienia, z postem co 
miesiąc; Nowacki na 3 lata ciężkiego więzienia, z postem co miesiąc; Kompit 
na 4 lata ciężkiego więzienia, z postem eo miesiąc; Linker na 5 lat ciężkiego 
więzienia, z postem co miesiąc; Wimmer na 5 lat ciężkiego więzienia, z postem 
co miesiąc; Blatt na 3 lata ciężkiego więzienia, z postem co miesiąc; Seiden- 
frau na 5 lat ciężkiego więzienia, z postem co miesiąc; Waldmann na 5 mie- 
sięcy więzienia, z postem co 14 dni; Grossmann na 8 tygodnie aresztu. Wald- 
mann i Grossmann wyrok przyjęli odrazu, inni zastrzegli sobie 8 dni do na- 
mysłu. Po ogłoszeniu wyroku rozległy się straszne stękania i jęki wśród żydow- 
stwa, zgromadzonego na galeryach. Lament i narzekania Izraela zapełniały jesz- 
cze długi czas korytarze sądu... 

Kurs rybacki w Krakowie. Za subwencyą ck. Towarzystwa rolniczego 
odbędzie się w Krakowie w dniach 30 i 31 maja, tudzież 1 i 2 czerwca b. r. 
czterodniowy bezpłatny kurs rybacki dla właścicieli ziemskich, hodowców ryb, 
dzierżawców rewirów rybackich, oficyalistów prywatnych i nauczycieli. Program 
wykładów obejmuje: a) Zarys biologii ryb stawowych i rzecznych ; b) Chów ryb 
łososiowatych w rzekach i stawach; e) Hodowla karpia, lina, sandacza, węgorza 
i szczupaka w stawach; d) Budowa i urządzenie stawów ; e) Gospodarstwo ry- 
bne w sadzawkach włościańskich; f) Zasady ustawy rybackiej i gospodarstwa 
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w rewirach rybackich. Z wykładami połączone będą demonstracye ryb, prepa- 
ratów, modeli, planów, przyrządów rybackich i t. p. Ostatniego dnia odbędzie 
się wspólna wycieczka w celu zwiedzenia jednego z gospodarstw rybnych w bliż- 
szej okolicy Krakowa. Mniej zamożni uczestnicy kursu otrzymają na żądanie 
bezzwrotny zasiłek pieniężny na koszta podróży do Krakowa i z powrotem, tu- 
dzież utrzymania w Krakowie przez czas trwania kursu. Uczestnicy kursu ze- 
chcą się zgłosić listownie do podpisanego najpóźniej do dnia 22. maja z poda- 
niem nazwiska, miejsca zamieszkania i zatrudnienia i zaznaczyć wyraźnie, czy 
zamierzają korzystać z pieniężnego zasiłku. W Krakowie, dnia 8. maja 1900 r. 
Z. Fiszer, ck. inspektor rybactwa kraj., ulica Stachowskiego 1. 88. 


Biada wam, wy groby pobielane.,. Z Ruszczy donoszą nam, że hra- 


bianka Popielówna wydzierżawiła grunta od tamtejszego ks. proboszcza po 16 
złr. za mórg, swój zaś grunt gorszy, położony nad Wisłą, wydzierżawiła bie- 
dnym wieśniakom po 20 złr. Wprawdzie wolno było ks. proboszczowi wydzier- 
żawić swój grunt, komu się jemu podoba i nawet za niższą cenę, ale żeby z tego 
hrabianka dla siebie „geszeft”* robiła to już chyba nie wypada! Grunta swoje 
wystawione na wiślane wylewy wydzierżawia chłopom, bo chociaż woda zabierze 
plony i chłopa zniszczy — to bagatela, byle tylko hrabianka nie nie straciła. 
Gdyby przynajmniej wzięła była po tyle od morgi, po ile sama wydzierżawiła 
grunt plebański, ale hrabianka płaci po 16 złr. z morgi, a sobie każe płacić 
po 20 złr. No, to przecież nie po hrabsku! Kiedy w zeszłym roku chłopi, dzier- 
żawiący grunt od hrabianki, przyszli z płaczem do niej, że skutkiem wylewu 
Wisły wszystko stracili, to hrabianka, jako ulgę w tem nieszczęściu, zaleciła im 
poddanie się woli Bożej, bo to „dopust“ Boży! Czy w ten sposób dobrzy chrze- 
ścianie wspierają nawiedzonych jaką klęską? A przecież hrabianka uchodzi za 
gorliwą katoliczkę, bo wypełnia skrupulatnie obowiązki religijne. To jednak za 
mało, to nie wystarcza. Tu czyny wydaja świadectwa, a nie same praktyki re- 
ligijne, spełniane często dla przykładu mas „ciemnych.* Do takich to żarliwców 
i zewnętrznych czcicieli Boga Chrystus powiedział: „Biada wam, wy pobielane 
groby...“ : ko 

Oszustwo żyda. Zyd Judkiewicz wziął w przedsiębiorstwo dostawę szutru 
z Wisły, potrzebnego do budowy kolei z Grzegórzek do gazowni miejskiej. Szuter 
wydobywało 56 ludzi, którym Judkiewicz przyrzekł płacić po 25 ct. od metra 
szutru na galarze. Na jeden galar zmieściło się 18 metrów szutru. Przez pierw- 
szy tydzień ludzie pracowali za umówioną cenę. W drugim jednak tygodniu po- 
wiedzieli robotnicy, że to za mało i że zaprzestaną wydobywania szutru, jeśli 
im Judkiewicz nie zapłaci po 30 ct. od metra, gdyż robota będzie trudniejsza, 
bo trzeba po szuter jechać dalej od brzegu. Judkiewicz zgodził się na to i ro- 
botniey pracowali przez cały drugi tydzień. Skoro przyszedł dzień wypłaty, po- 
mysłowy żyd powiada: „ja wam zapłacę po 30 ct. od metra, ale muszę wam 
zwrócić uwagę, że na galarach nie było po 13 metrów szutru, jak to miało 


miejsce w pierwszym tygodniu, ale było tylko po 12 metrów. Robotnicy widząc, 


że Judkiewicz chce ich w żywe oczy okraść, tłumaczą mu, że w drugim tygo- 
dniu było taksamo tyle szutru na galarach, co i w pierwszym, jak było po 13 
metrów, a jeżeli nie było po 18 metrów, to dlaczego, odbierając od nich szuter, 
nie wspomniał im o tem ani słówka? Judkiewicz nie zważał jednak nie na te 
ich uwagi i wypłacił tak, jak jemu się podobało. Co więcej, pokazało się, że 
Judkiewicz nawet z tej sumy, którą według swego obrachurku miał wypłacić, 
okradł biednych robotników o kilka złr. Już to rzecz trudna natrafić na żyda 
uczciwego. Zdaje się, jak rybom woda, tak żydom oszustwa i eygaństwa potrze- 
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bne są do życia! Mamy nadzieję, że ck. Sąd w dosadny sposób pouczy Judkie- 
wicza, aby na przyszłość odniechciało mu się przywłaszczania cudzego, krwawo 
zapracowanego grosza. Chrześcijanie powinniby już raz przyjść do rozumu i ży- 
dom nie oddawać różnych przedsiębiorstw do wykonania. 

Wiadomości policyi krakowskiej. Ubogi wyrobnik Jakób Fryc z Nowej 
Wsi Szlacheckiej, nie mając gdzie przenocować, zgłosił się wprost do zarządu are- 
sztów policyjnych z prośbą o pomieszczenie go w kaźni „dla braku przytułku.* 

Przed kilku dniami około godziny 9'/ą w mocy wracała z Krakowa do 
Przegorzał 50 -letnia Maryanna Pierowszczanka. Zabawiła w Krakowie u kumów 
dość długo i zabawiła się dobrze; mroczyło się jej nieco w głowie, a cały świat 
tańczył przed nią krakowiaka; ona uśmiechała się do tych drzew tańczących, 
do tej drogi kołyszącej się, do rowów, co uciekały przed nią, i podśpiewywała sobie 
wesoło... Alisci rów wodociągowy w Bielanach, który wciąż jak najdalej od 
niej uciekał, nagle znalalazł się tuż obok jej stóp. Pierowszczanka zachwiała się 
i całym ciężarem ciała zwaliła się do tego rowu. Epilog tego wypadku rozegrał 
się na stacyi ratunkowej, gdzie zaopatrzono ciężkie obrażenie czaszki, jakie Pie- 
rowszezanka poniosła przy tym upadku. Pierowszczanka została odwiezioną na 
oddział chirurgiczny do szpitala św. Łazarza. Życiu jej nie zagraża wcale żadne 
niebezpieczeństwo. 

Józef Czerniak, człowiek w starszym wieku i żonaty, pełnił do nie- 
dawna obowiązki konduktora kolei państwowych, stracił służbę z powodu na- 
łogu pijaństwa. Po utracie służby rozpoczęło się przykre pożycie małżeńskie, 
a Czerniak, nie mając utrzymania dla żony, znęcał się nad nią niejednokrotnie. 
Wskutek tego zabrała ona swoje rzeczy i przeniosła się do matki swej, Kata- 
rzyny Kulińskiej, na ulicę Krowoderską. Przybył tam Czerniak, domagając się 
powrotu żony i oddania zabranych rzeczy, wskutek czego przyszło do kłótni, 
wśród której Czerniak, wyjąwszy rewolwer, strzelił do teściowej. Na szczęście 
chybił, a kula ugrzęzła w suficie. Syn Kulińskiej rozbroił Czerniaka, który zbiegł 
przez okno. Aresztowano go wieczorem. 

Źle się u nas w Krasnem działo. Gdy tylko wpuszczono żydów do gminy, 
tak zaraz zaczęły się pijatyki i bijatyki. Żydzi założyli 10 sklepów swoich. Lud 
namawiali do Brazylii, a sami pokupowali grunta. Pan we dworze trzymał żyda 
za ekonoma. Paliło się bardzo często — cała gmina zeszła na dziady. Przy wy- 
borach w 1894 r. wybrano do Rady aż 5 żydów. Dopiero gdy zaczął nad lu- 
dem pracować ks. Wysoczański, gdy założył Kółko rolnicze i sklep, gdy zało- 
żył czytelnię, gdy sprowadził książki, gdy sam zaczął chodzić do czytelni i ra- 
zem czytać — poznaliśmy co dobre, a co złe. Poznaliśmy żydowską robotę, któ- 
rzy ciągle nas podburzali przeciw księdzu — i dzisiaj dzięki Bogu u nas inaczej. 
Teraz będziemy mieli wybory, żydów wyrzucimy z Rady i wójta sobie wybie- 
rzemy porządnego, uczciwego, bo nie chcemy mieć więcej parobków PA” 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia 18. maja. Płacono za 100 kilogramów 
netto : Pszenica od 14: — do 17:50 ; — Żyto od 18:10 do 13-70 ; — Jęczmień od 11:60 
do 12:70; — Owies z opłatą akcyzową od 13:40 do 14:40; — Groch od 17:— 


do 24:— ; — Tatarka od 14— do 17%:— ; — Proso od 10:— do 11:50; — Fasola 
od 14:— do 21-—; — Jagły od 19— do 25:— ; — Siano od —'— do 8'80; 
Słoma od —'— do 8:60; -— Koniczyna na paszę od —'— do 9'60; — Ziemniaki 


za hektolitr od 4:80 do 5:20; — Jaja za kopę od 2'380 do 2:80; — Masło za 
garniec od 8:— do 8:80. Wszystko liczono w koronach. 
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Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Koniawka. Prenumeratę otrzymaliśmy. Królów wysłaliśmy. I 
P. Kulczycki. Ponieważ numera z I. kwartału wyczerpane, więc prenume- | 
ratę nadesłana zaciagnęlismy na II. i HI. kwartał. 
WkKs. A. P. Prenumerata zapłacona do końca roku. Serdecznie dziękujemy | 
i pozdrawiamy. | 
P. Rz. Zgromadzenia rozpoczną się zaraz po ukończeniu pilnych robót wio- 
sennych. H 
P. Pniaczek. Bóg zapłać za życzliwość i uznanie. 
P. Biel. Dziękujemy serdecznie za życzenia. Daj Boże zdrowie i Wam. 
P. Antoni Wożniak. Gazetę wysyłamy regularnie co tydzień. Widocznie | 
ktoś Panu kradnie. Trzeba to zbadać. Prenumerata zapłacona do końca roku. | 
List z poradą prawną także ktoś wam zabrał. Kto tam odbiera na poczcie Wa- | 
8ze gazety i listy.? Jeżeli nieporządki na poczcie, to my wniesiemy skargę do 
Dyrekcyi poczt. Napiszcie nam, kto chodzi na pocztę ze Siar.? | 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 
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A mw pragnący zarobić na dalsze kształcenie się, po- | 

Młody czlow 19 4 szukuje jakiegokolwiek zajęcia. Zgłoszenia przyj- 
muje Administracya Obrony Ludu dla F. G. jj 


p 
Sapomenthol (Maść Sapomentholowa) 


nacieranie ból RBA vyo Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

Dostać można w każdej większej aptece po ce- 

nie: słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 
5 koron. 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy- 
syła wprost 2 razy dziennie 
APTEKA W RADOMYŚLU koło Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na 

przekaz 12 hal., a na przesyłkę ofranko- 
waną 60 hal. Na słoik próbny z przesyłką 
franko 1 kor. 85 hal. 
BE" Celem ochrony przed naśladownictwami proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli* i przyjmować tylko oryginalny w opakowa- 
niu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok 
się znajdujący. 
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